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Po upadku  powstania, gdy  ran y  narodu 
otw arte stj,, ludzie /słabi tracą nadzieję w lepszą 
przyszłość i dają pię słyszyć głosy, wszystko 
skończone, a  wszystkie usiłowania na nic się nie 
zdadzą; i zamiast spieszyć z ratunkiem , zam iast 
starać się o zabliźnienie ran , rozwodzą w bez
czynności długie żale.

Są to pospolite po każdej klęsce objaw y 
i dzisiaj więc jesteśm y ich świadkami.

Dziwić się im nie można, boć widok nie
szczęścia i cierpienia, widok upadku, każdą, na
wet energiczną duszę i silny  charak ter żalem 
kruszy. Nie w yrzekam y więc gorzko na te 
objawy, lecz stojąc w  obec świętej po trzeby  ra 
tow ania spraw y, uw ażam y za konieczne przy- 
pom nić: że skarg i i żale, k tó rym  się odjąć 
tak  trudno, wew nątrz siebie zam knąć należy, 
a  ze zbolałem  sercem, wziąść się do w ykona
nia obowiązków.

Obowiązek narodow y przedew szystkiem !
" Człow iek rozum nie kraj swój kochający, 

w ierny miłości ojczyzny, k tó rą  z mlekiem wys
sał z piersi m atki swojej; człowiek roztropny 
i cnotliwy, boleść w sobie pracą u tłum i i zdo
będzie się na siłę w ytrw ania w obowiązku. P raca  
niedopuści, żeby żal wziął górę nad wszystkiemi 
innemi uczuciam i; praca zrodzi znowuż nadzieję 
tam , gdzie ona je s t zachwianą, albo naw et już 
upadłą. Do pracy więc sumiennej spieszmy, 
a w ykonaniem  obowiązku narodow ego ratu jąc  
sprawę, znajdziem y razem  lekarstw o na własne 
bole i rany  na rodow e!

Nie te usiłowania, k tóre przedsiębierzem y 
uniesieni zapałem  powszechnym, dają niezaprze
czone świadectwo żywotności i wielkości tak  
człowieka jako  i narodu, ale te, k tóre w ykony

wam y pom im o przeszkód co dzień, na  zimno, j  

zawsze z jedną gorliwością i bez rozgłosu, uw a
żając je  za nasz obowiązek.

Pojęcie obowiązku zastąpić naw et może b rak  
w iary  w przyszłość. Pojęcie to je s t  jednem  
z najw yższych pojęć i zarazem  jednym  z g łó 
w nych czynników siły człowieka i narodu. Z a
pa ł przechodzi, gorące uczucia studzą się, 
a  czyny k tóre z nich pochodzą byw ają  zawsze 
krótkotrw ałe. Zapał i gorące uczucia, zdolne 
są do najzuchwalszej i najśmielszej in icjatyw y, 
a  same przez się nic nie stworzą, nic nie w y
budują, albowiem  nie dają się pogodzie z w y
trw ałością, a każda przeszkoda odbiera im  siłę. 
Tylko obowiązek sumiennie zrozum iany jest 
w ytrw ałym ; ty lko m ądrość k tó ra  płynie z jego 
pojęcia buduje rodziny, społeczeństwa i narody. 
Zapał i gorące uczucia w upadku i w klęsce 
zam ieniają się w bezczynność i rozpacz, obo
wiązek zaś niszczy uczucia i boleści k tóre raar- 

' notraw ią silę. Z apał często naw et w upadku go
dności zachować nie potraf*  obowiązek zaś u trzy 
m uje człowieka w powadze pracy  i w m ajesta
cie siły, w śród najw iększych nieszczęsc i klęsk, 
i w ówczas nawet, gdy  ru ina naokoło zalegnie 
i czarna pustyn ia  pokryje niedaw no zielone, 
pełne nadziei pole.

W  imie obowiązku więc w yjdźm y z bezczyn
ności żalu i bierzm y się połączonemi siłam i do 
ratow ania spraw y przez zabliźnienie ran, przez 
podnoszenie ruin, k tóre złość najezdnikow, ich 
barbarzyńska przew aga i nasze własne błędy 
i niedostatki, w k raju  naszych ojców nagrom a- 

i dziły.
W spanialszym  jest ten naród, k tó ry  nigdy 

nie traci nadziei i po klęsce na duchu nie upada, 
lecz z podw ójną gorliwością usuw a jej skutki,

niż ten, k tó ry  tylko zapałem  niesiony zdobywa 
się na  wielkie czyny. Dzieje pow stania i w o- 
gółe ostatnich czterech lat, pełne są cudownych, 
prawdziwie wielkich idei i  czynów, k tóre histo-
rję  zdumiewać, przyszłe pokolenia ożywiać b ę d ą ;
lecz ten św ietny epizod usiłow ań wyjarzm ienia 
się, straciłby wielkość, wspaniałość i swój po
żytek, gdybyśm y dzisiaj, kiedy powstanie zbrojne 
upadło, pozwolili w rogom  Boga i narodu  na
szego, przez bezczynność i rozpacz naszą, sze
rzyć ich niepraw ne panow anie; gdybyśm y po
zwolili im  używ ać barbarzyńskiego zwycięztwa 
i obojętnie patrzeli na ich usiłow ania zagłady 
polskiej narodowości.

W ięc trw ajm y w duchu, trw ajm y  w po
w staniu m oralnćm  i bierzm y się do pracy  nisz
czenia złych nasion, zasianych przez system  mo- 
skiewsko-niemiecki w ynaradaw iania; bierzm y się 
do pracy  utrw alenia organizm u narodow ego 
i spotęgow ania jego żywotności, a by lebyśm y 
ty lko nie rozdzielili się na partje, przeszkadza
jące sobie nawzajem  w ratow aniu  spraw y naro
dowej, prędko wspólnemi siłam i zagoim y rany  
i w yjdziem y z tćj krwawej i zarazem  łzawej 
kąpieli, silniejsi i bliżsi niepodległości, którćj 
i ty m  razem  nie um ieliśm y zdobyć orężem ?

k o r r e s p o n d e n c j e .
Z A ugustow skiego, 5 Lipca (spóźniona).

A  Czterdziesty dziewiąty numer O j c z y z n y  
przyniósł nam wiadomość, źe przeciwko panu Peters, 
odpowiedzialnemu jej redaktorowi, z polecenia mini
sterstwa sprawiedliwości zarządziła prokuratorja saska 
śledztwo, z powodu obraz, jakich się dopuszczono 
względem obcych panujących, w kilku numerach tego 
pisma.

Niemało zostaliśmy zdziwieni tą wiadomością! Od 
pierwszego do ostatniego, każdy numer O j c z y z n y  
odczytaliśmy z uwagą, łamiąc sobie głowę, któreby 
to artykuły mogły zawierać obrazę panujących ł...

Opisanie Za b a jk a lsk ie j  kra iny  w  S y b e r j i .
(Wyjątek z niewydanego rękopismu.)

(Dokończenie).

Dowodzą popi, tym biednym ludziom o niebez
pieczeństwie powstającem dla duszy rodziców i dziecka 
ze zwłoki chrztu; dowodzą że chrzest p r a w o s ł a w n y
a katolicki jedno znaczy; że wreszcie, jeżeli tego 
pragną, dziecię może być katolickiem, chociaż je on 
w  cerkwi ochrzci i takim sposobem przekonawszy
ciemnych, dziecię chrzci i zapisuje je w cerkiewno
księgi. Klamka zapadła, potćm już rodzice nie mają 
prawa po katolicku wychowywać swego dziecka, 
chociaż im to obiecano, bo przejście z prawosławia 
na inne chrześciańskie wyznanie, jest zabronionym 
i karanem jako zbrodnia. Tak więc dziecko pomimo 
tłumaczących okoliczności i woli rodziców, zostaje pra- 
wosławnem. *) Niedawno w karyjskim lazarecie,
umarła katoliczka: dziecię jej z ojca katolika zro
dzone, ochrzcił pop tutejszy Śamson, z obietnicą iż 
metrykę prześle księdzu. Na żądanie, żeby dat
dziecku świadectwo, że jest katolickie i z katolickich 
rodziców pochodzi, odmownie odpowiedział. Wywią
zała się sprawa, która zapewnie odesłaną zostanie do

*)J Pastor luterski przyjezdza z Irkucka. Gdy się trafi 
w czasie jego przejazdu, potrzeba chrztu dla dziecka katolickiego, 
chrzci je, zawiadamia księdza, a ten pisze Metrykę i wciąga 
dziecko w liczbę swoich parafian. Jeżeli zaś w czasie przejazdu 
księdza, jest potrzeba chrztu dla luterskiego dziecka, ksiądz 
chrzci je, zawiadamia pastora i dziecko jes t luterskiem. To jest 
rozumna tolerancja; popi moskiewscy do niej nie skłonni.

rozstrzygnienia Synodowi; a S y n o d  jak się prawdo
podobnie i pewno domyślam, zadecyduje zeby dziew
czyna została schizmatyczką. Taką to jest tolerancja 
religijna, którą się Moskwa chlubi przed Europą!

Parafia Zabajkalska katolicka jest większa od 
Francji, obejmuje powiaty Nerczyński, Wierszchno- 
udiński i Barguziński. Proboszcz mieszka w wielkim 
N e r c z y ń s k im Zakładzie. Liczba katolików, nie jest 
pewną i zmienia się, z powodu przybywania ciągłego 
nowych aresztantów z naszych prowincji i ubywania 

! ich. Tego roku wszystkich parafian jest 758, a w tej 
liczbie 150 wygnańców politycznych. (W cztery lata 
potem w 1860 r. liczba katolików wzrosła do 1635.)

Kopalnia złota w Średniej karze jest także 
czynną. Codziennie wieczorem, z płuczki niosą do 
zarządu oczyszczone złoto w zamkniętych cebrach 
pod strażą kozacką, zkąd przed Bożem Narodzeniem 
odwożą je do Nerczyńskiego Zakładu. K a r y j s k i e  ko
palnie dają rocznie złota od 1000 do 1200 funtów:

I przy większy ilości rąk i porządniejszej administracji, 
liczba ta mogła by się jeszcze powiększyć. Roboty 

| posuwają się coraz bardziej w głąb doliny i coraz 
szersze wykopaliska zapełniają jej dno. Pod nazwi- 

| skiem t Karyjskich kopalni, znane są kopalnie w Niż
szej, Średniej i Wierzchniej Karze, prócz tego kopal- 

: nie w Bogaczy, Łunżankach i w Kułtumie.
Łunżauki odlegle są od Kary o dwie mile; mie

szka tam obcenie Michał Jurczak Ł a p iń s k i , szlachcic 
zagonowy z Łap powiatu Łomżyńskiego, za należenie 
do powstania które w 1831 r. i w tej okolicy wy
buchło i starło się z moskiewską pograniczną strażą 
pod Surażem.

W  Łunżankach umarł przed kilku laty Jakób 
Panasiuk, przysłany do kopalni i kijami obity, za 
sprawę Michała Wolłowicza. Panasiuk należał do 
liczby poddanych Wołłowiczów, którzy czynnie mło
demu Michałowi pomagali. Był to człowiek prosty, 
bez wykształcenia, ale poczciwy i dobry patrjota pol
ski choć językiem rodzinnym jego był białoruski. 
Przez ożenienie się z Sybiraczką nie stracił nic ze 
swoich uczuć; została po nim sierota córka, którą 
wziął na wychowanie kolega zmarłego Sajczuk, bie
dny także białoruski włościanin i bardzo uczciwy 
człowiek. Z powodu w zmianki o Panasiuku, notuję 
tu kilka szczegółów o Michale Wołłowiczu, które 
opowiadali mi ci, co mieli udział w tych wypadkach 
i aż do ostatniej chwili nie odstępowali młodego bo
hatera. Wołłowicz przybywszy z zagranicy, przeby
wał w swojej wsi Czundry, położonej o jedną milę 
od Słonima. Ztąd często wyjeżdżał do znajomych 
przyjaciół i przez nich przygotowywał lud do po
wstania. Stryj jego własny, tchórz jakich wiele, do
niósł rządowi o pobycie młodego emisarjusza w swego 
synowca.

W skutek tej denuncjacji, Michał musiał szukać 
schronienia w borach. Z nim udało się kilkanastu 
wieśniaków, którzy odważyli się podzielać przygody 

| zacnego młodzieńca. . , .,
Ztąd mieli napaść na Słonim, odbić więźniów 

i ogłosić powstanie. Napad na przechodzącą pocztę, 
nie powiódł się. Obławy ciągle ścigały i śledziły tych 
zuchów.

Razu pewnego, zebrani czynownicy i tłumy, widząc 
wychodzącego z boru Wołłowicza ze swoim oddział-
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My Polacy, chociaż pod knotem  m oskiewskim  

wychowani, nie pozbyliśmy się narodowego piętna, nie 
zaparliśm y się naszej polskiej przeszłości, z której 
dokładnie wiemy, że u nas niebyło obrazy panują
cych. Rzecz zatem nader prosta, że Polak  nie czuje 
i nie dostrzega tam  obrazy panującego, gdzie ją  upa
tru je  bystre oko cudziem skich prokuratorów . I  wasz 
korespondent, m ając szczęście być Polakiem , nie może 
z p rokura to rją  saską ubiegać się o bystrość w zroku 
i węchu pod względem w ynajdyw ania obrazy m onar
szych majestatów.

Praw da, że każdy  do obcego sobie k ra ju  nie 
przybyw a z prawem , ale pod prawo. Zgadzam  się, 
że O j c z y z n a  drukująca się w L ipsku, musi stoso
wać się do praw  prasowych, obowiązujących królestwo 
Saskie. Redakcja zatem tego dziennika musi naginać 
swoje przekonanie do rzeczonych praw  prasowych, 
chociażby to czasem stało się z uszczerbkiem  polsko
ści, a mówiąc o panujących w inna zachować respekt, 
przynależny ukoronow anym  głowom. I  w rzeczy sa
mej tak stało się i staje się dotychczas ze strony 
O j c z y z n y .  N ie znajdujem y w niej żadnej napaści 
na któregokolw iek monarchę. Nie łaje ona cesarza 
F rancuzów , że panując z w o l i  n a r o d u  wzywa na 
kongres m onarchów, zamiast wezwać narody. Nie 

rzyczepia się ona do króla pruskiego, że na podo- 
nym  kongresie nie może się znajdować, ja k o  repre

zentan t Boga, nie Narodu; bo na kongresie mówi się 
ty lko  o rzeczach ziemskich, ludowych, nie zaś o bo
sk ich , k tóre  należą do kongregacji duchownych. 
D otąd O j c z y z n a  nie zwym yślała ani jednego m onar
chę. W  jak ich  więc w yrazach, przez nię w yrzeczo
nych, mogło saskie m inisterstwo sprawiedliwości upa- 
trzeć ta k  zw aną obrazę panujących? D om yślam y się, 
iż w tak ich  i tym  podobnych słowach, jak  „ R o s j a n i e  
s ą  b a r b a r z y ń c y "  nieraz przez O j c z y z n ę  wypo
w iedzianych, k to  m a ochotę, może znaleźć obrazę, 
w yrządzoną cesarzowi rosyjskiem u, bo jużci cesarz 
A leksander II, je s t Rosjaninem , wedle jego własnych 
słów — „pierw szym  rosyjskim  dw orjaninem ." Lecz 
podobne w yrażenie napotykam y w calem cywilizowa- 
nem dziennikarstw ie E uropy. Czytam y w najpow a
żniejszych dziennikach (naw et w samej Saksonji w y
chodzących): ,,d ie R ussen  sind  B a rb a rren 11 — „les 
Jiusses sont barbarres“ — „the R u ssia n s are bar
barians11 i t. d.

Czasem którem u z waszych współpracowników, 
spodoba się powiedzieć np.: „L udzie są zw ierzęta." 
Nie umieszczajcie tych  wyrazów w waszym dzienniku! 
N iejeden m onarcha przeczytaw szy je , będzie w niosko
w ał: ja  jestem  człowiek, — więc i j a  zwierzę! To 
obraza mojego m ajestatu! Zapozwać Petersa!...

W asz pokorny sługa, korespondent z A ugustow 
skiego, ma dla waszego pism a wygotowany artyku lik  
w guście P roudhon’a : „La propriete e’est le vol.“ 
Lecz na  teraz nie podobna go drukow ać. P rzy  dzi
siejszych ułatw ionych stosunkach dyplom atycznych 
i zw iązkach E uropy  z A z j ą ,  Cesarz Chiński pocią
gnąłby autora do surowej odpowiedzialności, za obrazę 
swojego monarszego m ajestatu, niezawodnie skazałby 
go na  karę  śmierci. Boć on, Cesarz Chiński, syn 
Nieba, b ra t Słońca a pan, to je s t w ł a ś c i c i e l  białego 
słonia, zdaniem  waszego korespondenta i P roudhon’a, 
je s t złodziejem, gdyż la proprie te  est un vol; a in si 
le p roprie ta ire  est un voleur. Ze Proudhon dotych
czas sobie żyje spokojnie, to ztąd pochodzi, że mo
narchow ie europejscy nie są właścicielami i że za 
owych czasów, k iedy  napisał swoją broszurę: Q u’est 
ce que la propriete t  stosunki A z j i  z E uropą nie były 
ty le ścisłemi, ja k  dzisiaj.

Z  n a d  S a li ,  17 Lipca.
(M.) Rzuciw szy choćby ty lko pobieżnie okiem na 

dzieje powszechne, jasno  w ystępują przed nami dwa 
obozy, z k tórych zlania się w jedno, z k tórych  szczerego 
zbratan ia  się, pow innaby powstać owa w ym arzona 
przez filantropów idealna, jedna , w ielka, rodzina, n a 
zw ana ludzkością. D w a te obozy dotąd wszakże cią-

kiern, pierzchli i zam knęli co tchu. Było ,to w Maju. 
Pow stańcy w lesie ju ż  cztery dni nic niejedli: do 
obławy przyłączyły się wojska. N iebezpieczna i nagła 
choroba W ołłowicza, niepozwoliła m u schronić się w 
inne bezpieczniejsze miejsca. T ak  był slaby, że nieinogł 
bez pomocy chodzić i wstawać. O party  na  ręku  Saj- 
czuka, ledwo wlókł nogi za sobą a tym czasem  obława, 
coraz bardziej ich okrążała i ściskała. W ynaleźli 
wreszcie miejsce schronienia dzielnych powstańców, 
i żołnierze uderzyli na nich. W  tej niebezpiecznój 
chw ili, W ołłowicz niewidząc ju ż  żadnego ra tunku , 
chciał w usta swoje z pistoletu, k tóry  miał przy so
bie wystrzelić, lecz stary  ładunek  nie w ypalił: wów
czas schwycił sztylet, gotując się do obrony. Żoł
n ierza, k tóry  go chciał brać, ran ił sztyletem  (um arł 
później z tej rany), lecz sam padł przeszyty bagne
tem. Źołnierstwo związało go i jego towarzyszów i 
zawiezło do Grodna. W  G rodnie kom isja pod prezy- 
dencją okrutnego i krw iożerczego M urawiewa są
dziła ich. W ołłowicz szedł śmiało na  szubienicę, mó
wiąc do towarszyszy, „ iż  chlubna jest śmierć za 
O jczyznę! Zginął mężnie i zacnie. Był to człowiek 
bardzo pięknej powierzchowności, wysoki i wielkiój 
siły fizycznej; serce m iał wzniosłe szlachetne, rozum 
światły. D la miłości Polski wszystko um iał poświęcić 
i zginął jako  jeden z najw iększych męczenników na
rodow ych bez plam y i skazy.

gle walczą z sobą, chociaż ich w alka coraz nowe 
przechodzi fazy i w nich w nowym przedstaw ia się 
k ie ru n k u .. .  W alk a  ta je s tto  w alka despotyzmu ze 
sprawiedliwością, bezprawia z prawem, jednostek  z m a
sami, uprzyw ilejow anych knutow ładców  z potępio
nym i zaw ładnionym i — w alka ujarzm icieli z u jarz
mionymi . . .

Hasłem  ujarzm icieli wszystkich czasów był i je s t — 
z a b ó r ,  z tą  w szakże różnicą, że daw ni zabierali zie
mię, rozszerzali się w szerz — nowi chcą zabrać du
cha tej ziemi, rozszerzają się w głąb . . .  Dawni zry 
wali liście i gałęzie z wielkiego drzew a ludzkości — 
nowi w yryw ają korzenie tego drzew a . . .  Dawni za
bijali państw a — nowi zabijają narodow ości. . .  D aw ni 
zm azywali jedne  granice jeograficzne a natom iast nowe 
słupy graniczne wznosili — dzisiejsi k rw ią także, 
ale i środkam i cywilizaeyjnem i, chcą zagładzić id e ę ! .. .

Przedstaw icielam i dawnych zaborców był —  Atyl- 
la ,— n o w y ch . .  A leksandry, M urawiewy i cały szereg 
nazw isk, których naw et wym ienić zabran ia  prawo 
p r a s o w e ! . .  Praw o to prasow e, to zniedołężnienie 

i m yśli —  jes t nowym biczem nie b o ż y m ,  ale s z a 
t a ń s k i m  —  nowym a najlepszym  środkiem  tępienia 
idei — zabijania ducha . . .

D la  tego też swoboda prasy  je s t najwyższy zdo
byczą konsty tucyjnych narodów, je st najlepszą pod
waliną tronową rozum nych panujących . . .  Pojął to 
p i e r w s z y  N apoleon, gdy powróciwszy z wyspy 
E lby , zaraz uwolnił Benjam ina Constant z więzienia 
i pozwolił m u bezkarnie swe polityczne rozwijać 
teorje . . . Poczuł, że ta  prasa, którój nie wolno było 
za czasów potęgi napoleońskiej walczyć przeciwko 
niemu, że ta  sam a prasa nie m iała ju ż  siły walczyć 
dla niego . . .  Ale było za późno . . .

Czy skorzystano z tej p rze s tro g i? . • sąd zosta- 
i w iam y innym . My tylko zwrócimy uw agę n a  to, że 
j jedną z najsilniejszych broni narodów je s t właśnie ta  

prasa, k tó ra  je s t ogniskiem w yrzucającem  na świat 
pioruny. Użyjm y więc tej broni!

W  obec bezprzykładnego system atu zagłady 
wszystkiego co polskie, pożądaną byłoby rzeczą, spi
sać z całą sumiennością nazwy w szystkich posiadłości 
polskich zniszczonych, zrabow anych, spalonych, z zie
mią zrów nanych i przezw anych po m oskiewsku lub 

o niem iecku; nadto spisać imiona wszystkich Po!a- 
ów ze szlachty, z chłopów, z żydów, wygnanych, 

zam ordow anych lub powieszonych w całym obszarze 
Polski. Z  tej nom enklatury m artyrologicznej ułożyć 
rodzaj G otajskiego alm anachu, nowy herbarz szla
chectwa. W zyw am y do tej ciężkiej pracy wszystkich 
Polaków i chętnie przyjm iem y na  siebie tru d  ułoże
n ia  tych nieocenionych m aterjałów historycznych, 
o k tórych nadesłanie upraszam y.*) Uważam y za nasz 
obowiązek uchronić od zagłady najm niejszy ̂  naw et 
ślad tępionej tak  haniebnie narodowości naszej. B y
łoby zbrodnią z n a sz e j strony, gdybyśm y pozwolili 
przyszłym  pokoleniom powiedzieć na zgliszczach prze
szłości naszej: nec locus ubi f u i t !

Alm anach tak i m iałby ogrom ną wartość history
czną i by łby  wieczną narodow ą protestacją, wołającą 
o pomstę. M iałby i wartość pam iątkow ą i swoją czy
sto poetyczną stronę . . .  Nie byłby to gotajski spis 
orderowćj h ie ra rc h ji. . . O rderam i naszych męczen
ników byłyby blizny, które otrzym ali. Ilosc tych go- 

I del męczeństwa stanowiłaby niezaprzeczone dokum enta 
j szlacheckie.

Dziś szczególniej, gdy fatalny nacisk  reakcji, 
j wywołuje i przygotowuje w ybuch sum ienia narodo

wego — księga taka, byłaby wyrazem  zasług naszych 
na polu w yjarzm iającej się idei wolności —  byłaby 
nieśm iertelnym  pomnikiem, k tóryby  sobie sam naród 
polski w obec świata postawił. W  chwili budzenia 
się sił samodzielnie czujących się narodów, k tó ra  to 

| chwila pomimo zwycięztw konserw atyw nój dyploma- 
I cji zdaje nam  się być niedaleką; w godzinę przed- 
j świtu nowój ery  narodowości, księga tak a  byłaby

*) Do „R edakcji Ojczyzny“ w Lipsku.

Z jego sprawy, posłano wiele osób na Sybir. 
W ieśniaków  którzy  mu to warzyli: Teodora Sajczuka, 
M ikołaja F ire tkę , Ja n a  M arcinkiewicza, Jak ó b a  P a 
n as iu k a  i wielu innych , obili okrutnie kijam i i po
słali do kopalni; służącego Pawłowskiego, ekonoma 
z Ozundr Piesakowskiego i innych na osiedlenie.

Grzm ot i pioruny złączone z ulewnym  deszczem, 
przeszkodziły  dalszej wycieczce do W ierzchniej K a
ry. W czoraj po południu padał g rad ; lecz wczo
ra jsza  i dzisiejsza burza była niedługo trw a łą : wie- 

| czorem  powróciłem do Niższej K ary. K lim at w K arze 
je s t niezdrowym podmoczona dolina i zam knięta ze 
wrzech stron góram i niem a łatwego przewiewu.

W iatrów  mało tu  bywa, a powietrze zaraża się 
gnijącem i resztkam i roślinności; upały są tu  większe 
niż w in n y ch  dolinach. W szystko to rozwija cho
ro b y  zaraźliwe : mówiliśmy już  o tyfoidalnej gorączce, 
k tó ra  wielu ludzi sprzątnęła i o j  aż  w ie  Syberyjskiój, 
k tó ra  i obecnie szczególniej między końm i grasuje, 
w mniejszym je d n a k  stopniu niż w poprzednich la- 

' tach. Z K ary , praw ie zawsze jazw a rozchodzi się 
po szerokiej okolicy i robi ogromne spustoszenia mię
dzy bydłem  i końmi.

gw iazdą zaranną oznajm iającą światu, że ju ż  dzień 
się zb liż a . . . Księga ta  byłaby term om etrem  usposo
bień i dążności dzisiejszego w ieku ; pokazałaby, czy 
świat umie jeszcze ocenić co w ielkie i szlachetne 
i czy pojmuje solidarność ludów, tę jed y n ą  przeciw- 
siłę przem ocy . . .  K sięga tak a  nie byłaby naw et dla 
najzimniejszego dyplom aty sentym entalną deklam acją. 
T u  fakta, cyfry, nazw iska mówiłyby same. E uropa 
poznałaby w ystępek jak iego  się dopuściła, bezczyn
nie patrząc na  cały naród niszczony w biały  dzień 
historji.

Tyle mam y jeszcze w iary w ludzkość, iż sądzimy, 
że w obec tego kilkunastotysiącznego spisu męczen
ników, zbudziłoby się je j sumienie, zagłuszone wszech
władnym  dźwiękiem owych m etalowych popiersi mo
carzy, przed którym  najboleśniejszy k rzy k  m ordowa
nego narodu rozbrzm iew a bez echa jako glos na 

uszczy . . .  To zbudzenie się sum ienia ludzkości, 
yłoby dla niej zarazem  stanowczem przesileniem  . .  .

Zbudzenie się tak ie  nazyw a się w historji — re
wolucją.

S traszny to wyraz, jak  uderzenie piorunu. B iada, 
że ten  w yraz pow tarzać się m usi w dziejach; że go 
bezprzykładny nacisk ujarzm icieli, ujarzm ionym  za
pomnieć nie pozwala. Ale są konieczności, k tórych 
żadna siła ludzka zażegnać nie może . . .  P raw a swo
body są ta k  silne ja k  i praw a natury . K tóż grom 
w swym pędzie pow strzym a ? . . .

Ale grom  ten nie dla w szystkich jest straszny. 
M ichelet słusznie powiedział: „Les revolutions ne 
tuent personne n i l’ idee — elles balaient seulement 
les cadavres!“ (Rewolucje nie zabijają osób ani idei — 
trupy  ty lko wymiatają).

A więc odwagi! . . N on  confundar in  aeternum !

— P r o j e k t  z a ł o ż e n i a  w Z u r y c h u  d o m u  I n 
w a l i d ó w  p o l s k i c h .  A jencja polityczna Rządu Na
rodowego w Szw ajcarji, otrzym awszy projekt uczcze
nia walki narodowej za pośrednictwem artystów  pol
skich jakoteż zagranicznych, i przyczynienia się tym  
sposobem do ulżenia niedoli, w której synowie Polski 
dziś są pogrążeni, uznaje ten projekt jak o  nacecho
w any duchem  narodow ym , i w zywa do składu kom isji 
m ającej go w ykonać obywateli: Gniewosza Nepomu
cena, H abichta W ilhelma, Kam ińskiego Ignacego, K o
m ara H en ry k a  i K urow skiego Apolinarego.

Zurych 9 Lipca 1864 r.
A jent polityczny Rządu Narodowego w Szwajcarji:

W ł a d y s ł a w  P l a t e r .
Sekretarz Ajencyi: D r. I g n a c y  K a m i ń s k i .  

O d e z w a  K o m i s j i  d o m u  I n w a l i d ó w  p o l s k i c h .
Do artystów  polskich. W  imie O jczyzny i Narodu! 

W iadom e są całemu światu współczesne dzieje narodu 
naszego i jego nieustanna w alka o wolność i niepodle
głość; dość uczcić westchnieniem, modlitwą i łzą szczerą 
te wspomnienia bohatersk ie , choć bolesne i łzawe. 
Odzyw ając się dziś do W as Rodacy — A rtyści, upo
ważnieni przez A jencją Rządu Narodowego w Szwaj
carji, nie chcemy niemi krw aw ić serc waszych, ani 
przypom inać obowiązków względem wspólnej i świętej 
sprawy, bośmy przekonani), że wspom nienia te są głę
boko w yryte w sercach waszych, a uczucie obowiązku 
i poświęcenia dla drogiej O jczyzny wyssaliście z mle
kiem  m atek  waszych. Celem naszej dzisiejszej odezwy 
je s t wezwanie was o udział w bratniej i nieodzownej 
pomocy. Pom iędzy rodakam i, którym  Bóg dozwolił 
unieść swe życie do zachodnich wolnych krajów, 
znajduje się wielu z starganem i silami w wojnie naro
dowej, rzeczyw istych I n w a l i d ó w ,  k tórzy  skutkiem  
kalectw a lub u tra ty  zdrowia, są zupełnie pozbawieni 
możności zapracow ania na kaw ałek chleba. O takich 
braciach pam iętać i im iść w pomoc, jest najświętszym 
obowiązkiem prawdziwych synów Polski.

A by tej powinności jak najrychlej zadosyć uczy
nić i o ile możności własnemi siłami dźwigać niedolę 
w obcych k ra jach , podaną została myśl utw orzenia 
A l b u m  N a r o d o w e g o  z płodów artystycznych , głó
wnie poświęconych w ypadkom  z czterech lat ostatnich, 
od chwili pogrzebu jenerałow ej Sowińskiej aż do obec
nej epoki okropnego prześladow ania narodowości n a 
szej. Album  to i w ogóle w szystkie artystyczne pło
dy przesłane, oddane będą na loterję, i dochód ztąd 
otrzym any przeznaczony głównie zostanie na z a k ł a d  
Inwalidów polskich. B racia A rtyści! poświęcaliśmy 
dotąd krew , życie , m ienie, stosunki rodzinne i ser- 

I deczne dla wspólnej bratniój sławy, nie żądając od 
| was podobnój ofiary; albowiem powołaniem waszem 
j je s t służyć O jczyźnie talentem  w aszym , wzbudzając 

w sercach polskich szlachetne i wzniosłe uczucia, stojąc 
na straży P i ę k n a  w narodzie. Dziś na was przyszła 
k o le j, dziś żądam y od was szczerój, serdecznej ofiary 
z prac waszych, i mniemamy, że ani jeden  z was nie 
usunie się od tego świętego obow iązku, do którego 
wzywam y was w imie O jczyzny i Narodu. Zapłatą 
w aszą będzie westchnienie szczere ty ch , k tórym  łzy 
osuszycie, przynosząc ulgę w cierpieniach i uiszczenie 
się z patrjotycznego długu. Aby tern godniej odpo
wiedzieć naszemu posłannictw u, udajem y się w imie 
współczucia dla Polski, także do artystów  zagranicz- 

! ny ch , którzy nas w esprą swoim talentem ; przem a
wiamy do nich w oddzielnej odezwie.

Ńiech żyje Polska w wytrwałości i nadziei!
A dres Komisji: Zurich M unstergasse  221.

Zurych 9 L ipca ! 864 r.
Prezes Komisji: K u r o w s k i ,  pułkownik.
Sekretarz: G n i e w o s z  N e p o m u c e n .
Członkowie: H a b i c h t  W i l h e l m ,  Dr .  K a m i ń s k i  

I g n a c y ,  K o m a r  H e n r y k .
— D ziennikow i Pozn. piszą z B erlina 14 L ip c a : 
N a szóstem z kolei posiedzeniu sądowem w pro-
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cesie polskim, ukończono przed zwykłą^ pauzą po go- j  

dżinie 11 odczyty ak tu  oskarżenia w ję z y k u  niemie- i 
ckim. T rw ały  one 4  i pół posiedzeń, czyli potrąci
wszy pauzy i inne przerw y ze wszystkiem  około 22 
godzin: O pół do 1 rozpoczęto odczytyw anie ak tu
oskarżenia w tłom aczeniu polskiem. 4  rzęch pisarzy 
sądowych czytało po kolei i przeczytali aż do zam 
knięcia posiedzenia o godzinie 3 w iększą połowę o- 
gólnej wstępnej części skargi. |

P rzy  zagajeniu posiedzenia powiadomił prezydu- 
jący  obrońców, że wyznaczono więcej cel w ięziennych J  

dla dogodniejszego pomieszczenia obżałowanych.
K rótko po rozpoczęciu czytania tłom aczenia pol

skiego prosił o głos p rezy d u jąceg o , obżałowany hr. ] 
Chotomski i po uzyskaniu  takow ego dom agał się wy- j  

jaśnienia, czemu w oryginale ak tu  oskarżenia, nie ma 
w zm ianki o odebraniu papierów  Cwierciakiewiczowi 
przez policją francuzką i udzieleniu ich przez nią rzą- j  

dowi rosyjskiem u a pośrednio i pruskiem u, podczas 
gdy wiadomość o tem zam ieszczona je s t w tłomacze
niu polskiem ak tu  oskarżenia. N a poparcie faktu 
przytrzym ania u Cw ierciakiew ieza papierów i dalsze
go przebiegu rzeczy, czyta obżałowany odnośny ustęp 
z G azety Kolońskiej. P rezydujący  zw raca uwagę ob- 
żałowanego, że k u  wyjaśnieniu tego najodpow iedniej
sza nadarzy  się spsobuość, skoro do odnośnego m iej
scu skargi się doczyta i pozostawia do woli obwało
wanego, czy w tenczas będzie chciał w ystąpić z wnio
skiem  w kw estji poruszonej.

Miałem sposobność porów nania dziś polszczyzny 
w tłom aczeniu ak tu  oskarżenia z r. 1847 z polszczy
zną w teraźniejszem  tłom aczeniu. Jeśli dawniejsze 
tłomaczenie raziło zbyt zw rotam i czysto niemieckiemi 
a miejscami było całkiem niezrozum iałe , to także 
i obecne nie może się poszczycić czystością języka. 
Co chwila zwroty przypom inają niewolnicze trzym anie 
się tłomacza oryginału; widać, że czuł i m yślał po 
niem iecku; z tąd  germanizmów bez liku, ta k  dalece, 
że nieum iejący po niem iecku domyślać się ty lko  może 
właściwego znaczenia. Je s t to niezawodnie bardzo 
na niekorzyść obżałowanych w tak  ważnej, gaidłowój 
sprawie. K rzyw da tu  nie m ała dla tych, którzy  ję 
zyka  niem ieckiego wcale nie znają.  ̂ O ile z prze
czytanego niem ieckiego ak tu  oskarżenia przekonać się 
było m o żn a: dużo, wszystko praw ie opiera się na in ter
p re ta c ji polskiego i tłom aczenia z polskiego na  n ie
mieckie. Jeśli i w tym  razie tak  mało przejęto się 
duchem i właściwością języ k a  polskiego, łatwo sobie 
można wystawić do jak ich  to rezultatów  doprowadzić 
mogło. Bardzo tedy ważne je s t powołanie uchwalone 
przez sąd, znawców odwodowych, a możeby i równie 
ważnem było sprowadzenie światłych tłomaczów.

Najbliższe posiedzenie procesowe rozpocznie się 
w poniedziałek 18 m. b. o 9 godzinie. Czytanie dal
sze tłom aczenia polskiego zajmie niezawodnie wszy
stkie 4 dni w następnym  tygodniu, tak , że najrychlej 
dopiero 25 b. m. rozpoczną się właściwe rozpraw y 
szczegółowe.

Do uzupełnienia spraw ozdania z posiedzenia Po
niedziałkowego dnia l l  b. m. winienem przytoczyć 
następujący ustęp:

G dy przy czytaniu specjalnego oskarżenia ks. 
Radziw iłła nazwisko obżałowanego przeczytano, brzm ią
ce wedle oznaczenia król. p rokuratorji „F iirs t Nico
laus Constantinoff v. R adziw iłł" powstał obżałowany 
oburzony takiem  przekręceniem  swego nazwiska. P. 
L isiecki zaś obrońca ks. Radziwiłła przerw ał swemu 
klientowi w odezwaniu się a sam przemówił w te 
słow a:

Nazwisko k lienta mego jest Mikołaj książę R a
dziwiłł. A k t oskarżenia czerpiąc oczywiście informa- 
cję swą z paszportu rosyjskiego, dodał do nazw iska 
jego zupełnie niewłaściwe inne imie czy nazwisko 
„Constantinoff." Ponieważ tylko językowi rosyjskiem u 
właściwą jest fabrykacja nazw y syna z im ienia ojca, 
język zaś polski podobnej formy nie zna, za tem w 
imieniu k lien ta  mego, przeciw fałszywemu oznaczeniu 
nazw iska jego w akcie oskarżenia protestuję i o spro
stowanie pom yłki tej w protokóle dzisiejszego posie
dzenia wnoszę.

P rezydujący  następnie stósownie do w niosku o- 
brońcy zalecił w protokóle odpowiednią umieścić po
praw kę.

D la zaspokojenia, oraz dla zainform owania tych 
obżałowanych, przeciw  którym  zapadła uchw ała sądo
wa zaocznego postępowania, w ypisuję obowiązujące i 
odpowiednie przepisy ordynacji z 3 M aja 1852.

Art. 40 stanowi: Jeśli oskarżony przed zapadnię
ciem w yroku dostatecznie uspraw iedliw i swe niesta
wienie się, na ten  czas kolegjum  sędziowskie uchwala 
i uchwałę tę  w publicznem  posiedzeniu ogłasza, że 
postępowanie przeciw  oskarżonem u się odracza na  czas 
wedle okoliczności bliżój oznaczony.

A rt. 41. E kspedycja  w yroku (zaocznego) bez wy
wodów obwieszcza się publicznem  wywieszeniem w lo
kalu  sądowym.

Skoro w yrok 14 dni był wywieszonym, uważa 
się za doręczony oskarżonemu.

A rt. 42. Instancja uniew ażnienia w yroku (za
ocznego) służy ty lko prokuratorji. W niesione unie
ważnienie nie kom unikuje się oskarżonemu.

A rt. 43. Jeśli w yrok orzeka ka rę , a oskarżony 
nie stawi się w przeciągu 14 dni po doręczeniu prze- 
pisanem w art. 41, natenczas w yrok egzekw uje się 
°  ile tem u zadość stać się może.

A rt. 44. Jeśli oskarżony się stawi, lub jego uję- 
°io nastąpi, natenczas w każdym  razie, bez względu 
*'a to czy w yrok zapadł lub nie, spraw a przechodzi 

? zwyczajnego postępow ania sądow ego, i do wyda- 
llla Wyroku.

Koszta powstałe z postępowania zaocznego ciążą 
na oskarżonym  naw et w tenczas, jeżeli n a  mocy

nowego postępowania zostaje uwolniony z zarzutu

1 k&A rt. 45. Jeśli zapadł w yrok na k arę  skazujący, 
w ykonanie je g o , o ile ono nie nastąpiło, wstrzym uje 
się stawieniem się lub  ujęciem  oskarżonego.

Jeśli w nowem postępowaniu także na k arę  za
w yrokowano, na takow ą zalicza się k a ra  już w yko
nana. Jeśli uwolnienie nastąpiło albo wskazanie na 
inną k a rę , natenczas ju ż  dokonane spełnienie k a ry  
przedtóm zaw yrokow anej powinno się o ile możności
unieważniać. , , ,

W yrok  zaoczny trac i tu  i w sprawach śledczych 
przed sądem przysięgłych wytoczonych wszelkie zna
czenie przez stawienie się dobrowolne lub ujęcie ob
winionego, naw et jeśli ju ż  był w ykonany, o ile na 
to nieobecność obwinionego dozwala. W postępowa
niu prawem  przepisanćm  na nowo proces wytoczo
nym być musi. W e w szystkich zaś innych razach 
w yrok zaoczny zupełnie jest stanowczy i stanowczość 
tę zachowuje w razie przytrzym ania obżałowanego 
tak  iż ty lko w yrok zaczepiony być może drogą po
woływania się do decyzji wyższej instancji. Rrzy 
ferowaniu zaś w yroku zaocznego w procesie n iniej
szym o zdradę się toczącym, w yrok tak i jest tylko 
interm istyczny, prow izoryczny; a sąd w przypuszczę- j 
niu praw nem , że w szystkie fak ta  w skardze podane 
są przyznane przez obżałowanego, w ydaje w yrok je 
dynie wedle stanu ak t śledczych. Z tąd  zaś bynaj- 
mnićj nie w ypada, aby w yrokujący sąd oparł w yrok j  

także na przepisach odpowiednich paragrafów  kodeksu 
karnego, k tó rych  zastosowania żąda p rokuratorja  w ; 
swej skardze. C zyny owe, k tórych przyznanie przez 
obwinionego nieobecnego prawo tymczasowo przy
puszcza, służą tylko sędziemu za podstaw ę; ocenienie j  

ich doniosłości, zastosowanie ich do odpowiednich 
przepisów karnych , zależy od osądzenia, od uchwały
sędziowskiej.

—  W ileńsk i W iestn ik  ogłasza następujący spis 
m ajątków  przez rząd moskiewski w ystaw ionych na 
sprzedaż: W  M ińskiej gubernji: m ajątek  i  e l i n  ze 
wsią Osowo w M ińskim powiecie, własnosc b e lik sa  
Bujwida, gruntów  370 dziesięcin i 50 dziesięcin boru. 
Oceniony na  9612 rs. L icytacja 15 (v. s.) h tyczm a 
1865. W  M ohilewskiej gubern ji: W  mieście Mohile- 
wie sprzedane m ają być domy: B erki Horodnickiego, 
B enjam ina G endina, Szewela Łaskina. W  Kowień
skiej gubern ji sprzedane być m ają trzy  domy kupca 
M ordhela Rabinow icza i dom budowniczego K uliko
wskiego.

—  L iczba obrońców w procesie berlińskim  po
większyła się o jednego. Jest nim rzecznik z Rogo
źna p. Połom ski, k tóry  będzie bronić p. Józefa W ierz
bińskiego z W łókna.

— N a d w i ś l a n i n  donosi, że w dobrach R y ń 
skich aresztowano znowu dnia 12 Lipca, prócz k ilku  
fornali, borowego M arcina-G órsk iego  z Psiej górki, 
leśniczego Kaczorowskiego z Czystochlebia, stelm acha 
C elm era z Orzechówka, stróża nocnego ztam tąd i ry 
m arza z Psiej górki. W szystkich odstawiono do lo -  
runia.

— D nia 8 L ipca p. Smochowski redak to r Gaz. 
N arodow ej we Lwowie i p. S tupnicki wydawca, ska
zani zostali za arty k u ł w  zeszłym roku  drukow any 
pod ty tu łem : .,W  Polsce je s t pow stanie_ a nie rew o
lucja" pierwszy na 3 miesiące więzienia i 100 złr. 
u tra ty  z kaucji (p rokurator wnosił dwa lata więzienia 
i 500 złr. k a ry ); drugi na 20 złr. kary , albo 4 dni 
w ięzienia (prokurator wnosił 3 miesiące więzienia.) 
Do długiej więc liczby wyroków prasow ych w G ali
cji przybył jeszcze jeden , w ykazujący z jak iem i tru- 
dnościam i prasa krajow a ma do walczenia. iJrakon- 
skie prawo ujarzm iające swobodną myśl, w yradza po
trzebę swobodnych organów za granicą lub tajem nie 
w k ra ju  wychodzących, k tóreby mogły bez naia/.em a 
się na  ta k  wielką odpowiedzialność bronie sprawy 
narodowej. R ządy coraz bardziej swojemi prześlado
w aniam i zm uszając ludność do tajemnego lub nie e- 
galnego działania, same przygotowują m aterjaly  re
wolucyjne.

—  K o m i t e t  C e n t r a l n y  F r a n c u s k o - P o l s k i .  
Znaczna liczba Polaków przybyła i przybyw a do nas 
z w szystkich stron Polski. Przybyw ają om ogołoceni 
ze w szystkiego, w ycieńczeni, między ninn znaczna 
część rannych  na polu sławy. .

Osoby podzielające to femutne położenie, usiłują 
zorganizować, w rozm aity sposób, środki niesienia im 
pomocy, pewnego poparcia i k ierunku  w tych pier
wszych i tak  ciężkich chwilach poza k rajem  rodzinnym .

W  tym celu utw orzył się K o m i t e t  o p i e k i  i u m ie 
s z c z e n i  a ,  którego o d e z w ę  zamieszczamy.

U tw orzył się również K o m i t e t  d a m  p o l s k i c h  
i f r a n c u z  k i c h  dla niesienia pomocy rannym . Licz
ba rannych, którzy na wieść o otwarciu kom itetu zgło
sili się do niego, znakom icie przew yższyła pierwsze 

i  zebrane zasoby.
M am y nadzieję , że załączona o d e z w a ,  k tórą 

polecamy sym patji publicznej, zaradzi temu.
Zasoby K o m i t e t u  C e n t r a l n e g o  f r a n c u z k o -  

p o ł s k i e g o  w chwili obecnej są zupełnie w yczerpane 
i w krótce tym  nieszczęśliwym nie będziem y w stanie 
dać kaw ałka  powszedniego chleba.

P aryż  25 Czerwca 1864 r.
(Podpisano:) X. E ugenjusz d’H arcourt, były am

basador w R zym ie, prezes K om itetu. Odilon Barrot, 
b. rep rezen tan t, yice-prezes. H ipolit C arnot, deputo
w any, vice-prezes. Saint-M arc G irardin , członek aka
demii francuzkiej, vice-prezes. E dm und de Lafayette, 
b. rep rezen tan t, vice-prezes i skarbnik . Sekretarze: 
D utróne, radca nadzw yczajny dworu cesarskiego; E r- 

: nest Legouve, członek akadem ji francuzkiej ; Ferdy- 
I  nand de Lasteyrie, b. reprezentan t, członek insty tu tu ,

A rchiw ista kom itetu L eonard  Chodźko, b. adju tant 
jen e ra ła  Lafayette.

A llier, b. reprezentant. K arol d ’Assailly, b. m ini
ster pełnomocny. Ju lius A um ont-Thieville, notarjusz, 
b. deputowany. A rtu r Baignieres Leon B aron, b. de
putowany. Gustaw  de Beaum ont, b. reprezentant. E d 
w ard B ertin , dyrek to r gazety Jo u rn a l des Debats. 
Saint-A lbin Berville, b. reprezentan t, prezes honorowy 
sądu najwyższego. H ipolit B iesta. A lexander Bivio, 
b. reprezentant. H r. Stefan Cam baceres, b. deputowa
ny. E dw ard  Charton, b. reprezentant. Jan-M aria Cho
pin, literat. A ugustyn Cochin, b. p rezydent i członek 
rady  m unicypalnej m. P aryża. A nthim  Corbon, b. re 
prezentant. Adolf Crem ieux, adwokat, b. reprezentant. 
D e la  Chere, adw okat, b. radzca stanu i sądu kassa- 
cyjnego. Teodor D elam arre, b. reprezentant, dy rek to r 
gazety Patrie. T axy l Delord, redak to r gazety Siecle. 
H oracy D em arcay, b. deputow any. H r. A lexander Fou- 
cher deC areil. E rnest Gervais. A lbert Gigot, adwo
k a t sądu kassacyjnego. A dolf G ueroult, deputowany, 
dyrek to r gazety Opinion N ationale. Leonor H avin, 
deputowany, dyrek to r gazety Siecle. 1 erdynand Jou- 
vencel, b. deputowany i b. radca stanu. O skar de L a
fayette, b. reprezentant. A natol de la  Forge, redakor 
gazety Siecle. P io tr Lanfrey. Djonizy L arabit, senator. 
L au ren t (z Ardeche), b. reprezentant. A ntonin Letevi e- 
Pontalis. Am edeus z Lefevre-Pontalis, adwokat. John  
Lem oinne, redak to r gazety Journ a l des D ebats. Lu- 
neau, b. reprezentant. M agnin, deputowany. A lexan
der M arie , deputowany. H enryk  M artin. H r. K aro l 
M ontalem bert, b. p ar F rancji, członek akadem ią fran
cuzkiej. August Nefftzer, dyrek to r gazety le m p s . 
M arkiz Em anuel de Noailles. Eugeniusz Pelletan, de
putowany. A ugust P illet, dyrek to r gazety J o u rn a l 
des Villes et des Campagnes. E liasz Regnault. Ber
n a rd  S arrans (jun ior), b. reprezentat. P io tr Scudo, re 
dak to r czasopisma Revue des deux M ondes. E dm und 
Taxier, główny redak to r gazet: Illu stra tio n  i Siecle. 
H oppolit V avin, vice-dyrektor głównej kassy  ubez
pieczeń rolniczych i kassyer kom itetu. L udw ik W o
łowski, b. reprezentan t, członek instytutu.

Pieniądze i przekazy na  pocztę lub do bankierów , 
w inny być adresow ane na  imie p. E dm unda de L a
fayette, vice-prezesa i sk arbn ika  kom itetu: Quai Ma- 
laquais, 3, w P aryżu.

Korespondencje i listy czyli spisy dających składkę,, 
ta k  oryginalne ja k  i zamieszczone w gazetach depar
tamentowych, w inny być przesyłane w toż same m iej
sce Q u a i  M a l a q u a i s ,  3, w Paryżu, pod adresem  
p. Leonarda Chodźko archiw isty kom itetu.

K o m i t e t  o p i e k i  i u m i e s z c z e n i a  w y 
c h o d ź c ó w  p o l s k i c h .

D w a tysiące przeszło Polaków, wczoraj żołnierzy, 
dzisiaj tulaczów, przyszło szukać schronienia na fran
cuzkiej ziemi. Ogołoceni są zupełnie. Z ram ienia 
K o m i t e t u  c e n t r a l n e g o  f r a n c u z k o - p o l s k i e g o  
utw orzył się osobny kom itet w celu dania im miejsc 
i sposobności uczciwego zaspokojenia potrzeb swoich. 
P ierw sza lista, sformowana staraniem  tego kom itetu, 
zaw iera ju ż  wiele set nazwisk wychodźców polskich, 
k tórych wiadome zdolności i zasługi. Jedni, przed 
chwyceniem broni, w Polsce a nawet i we r  l ancji 
b y l i : inżynieram i, mechanikami, jeom etram i, lub do
ktoram i, albo komisjonerami liandlowemi, lub też rze
m ieślnikami, inni są właścicielami złupionymi przez 
najazd, lub młodzieńcami wydartym i od nauk. W szyscy 
pr*igną p racą swoją zarobić na chleb7 ktoicgo lakną^ 
i na każde ofiarowane miejsce znajdzie się pomiędzy 
nimi taki, k tóry  je przyjmie. Lecz obcy, bez u trzy 
mania, bez poparcia, bez protekcji, do k tórychże drzwi 
ośmielą się zakołatać?

K om itet wszystkim  ludziom serca, sm utny ten 
los w skazuje, ażeby w szyscy wspólnie z kom itetem  
starali się dostarczyć m iejsca tym  nieszczęśliwym wy
chodźcom. K om itet z wdzięcznością przyjm ie wszelkie 
propozycje i udzieli żądanych objaśnień. Kom itet 
z całą ufnością w ydaje niniejszą odezw ę; ludzie, k tó
rzy  poświęcili wszystko, m ajątek, karjerę, przyszłość, 
zasoby — dla obrony praw  i niepodległości swego 
k raju , są ze wszech m iar godni naszego współczucia. 
F ran c ja  zawsze szlachetna, nie zapomni tym  razem  
obowiązków gościnności.

P aryż 20 Czerwca 1864.
(podp.) M arkiz de Noailles prezes.

S ekretarze: H oracy Delaroche, Paw eł Thureau, 
D angin, D e Loubitz.

W szelkie żądania objaśnień i ofiarowania miejsc, 
w inny być adresowane do p. D e Loubitz, sekretarza 
kom itetu: rue des Saussayes, 3, w Paryżu

Różne W iadom ości.
— Czas donosi: profesor astronomji w uniwersytecie Jagieł oń- 

skim i dyrektor obserwatorjum pan Karliński, odkrył 12 Lipca 
r. b. rano o godzinie 123/„ kometą teleskopową średniej jasno
ści, w gronie gwiazd byka, w bliskości gwiazdy S. W znoszenie

| sie proste mniej wiącej 45°, uchylanie sią +  19*.
— AY szkole dróg i mostów w Paryżu, w liczbie tych, któ

rzy z odznaczeniem sią ukończyli nauki i otrzymali dyplom in
żynierski jest p. W ładysław Gorajski z Moderowki pod Krosnem.

— Sąd obwodowy w Cieszynie 19 Kwietnia skarał p. Stal
macha, redaktora i wydawcą G w i a z d k i  C i e s z y ń s k i e j  za 
obelgą Kudasa dyrektora szkoły realnej, w AYadowicach, który 
jednego z uczniów tej szkoły ukarał za noszenie butów polskich, 
na karą sześciotygodniowego aresztu, z przydatkiem jednodnio
wego aresztu odosobnionego w każdym tygodniu, dalej na utratą 
z kaucji 80 złr, na korzyść funduszu ubogich w Cieszynie, na
reszcie na zwrot kosztów postępowania karnego. W  skatek 7:as 
odwołania sią p. Stalmacha, sąd wyższy w Bernie 24 Maja zła
godził powyższy wyrok na 4 tygodnie aresztu i uwolnienie od 
kosztów odwołania sią. . , ,  • ■

— Cząsto dawały sie słyszeć pisze N a d w i ś l a n i n  niespra
wiedliwe zarzuty co do wychowania młodzieży polskiej (ziodzo- 
nej na wygnaniu) w szkole polskiej, tak zwanej Batmiolską. Na 
pierwszy odgłos powstania 32 uczni starszych klas pospieszyło 
do zbrojnych szeregów, z tych 11 na różnych polach bitew po-



łożyło swe życie, 14 odniosło ciążkie po większej części rany, 
4 dostało się do moskiewskiej niewoli i jak  słychać wysłano ich 
do kopalni syberyjskich, o pozostałych 3 żadnej nie można było 
zasięgnąć wiadomości. Dnia 22 Czerwca ks. Jełowicki przed 
odjazdem swoim z Paryża do Rzymu, pożegnał w kościele pol
skim Assomption wiernych powierzonych jego pieczy i gorącym 
zarazem polecił ich modlitwom umierającego jenerała D e m b iń 
sk ie g o . W  wigilję dnia tego sędziwy starzeć przyjąwszy osta
tnie namaszczenie, omdlewającą ręką skreślił do Ojca św. wy
razy czci i przywiązania do Stolicy Apostolskiej, oraz najrze
wniejszej wdzięczności za nowy dowód troskliwej pamięci o Pol
sce. Komunikując tę  wiadomość ks. Jełowicki dodał „tak  
zawsze umierali i umierają bohaterowie i rycerze polscy!“ Ojciec 
św. po otrzymaniu tego aktu, natychmiast telegrafem przesłał 
jenerałowi swoje błogosławieństwo, niestety na podróż do ojczy
zny wiecznej.

— Dziennik Warszawski ogłasza następującą anegdotę, 
która dobrze charakteryzuje stan rzeczy w Polsce, a ironji w nićj 
organ urzędowy nie poznał:

Młody człowiek usilnie prosił naczelnika kancelarji je 
dnej z warszawskich władz wykonawczych, aby mógł otrzymać jaką 
posadę. A czy masz pan jakie świadectwa rekomendacyjne, za- 
y tał naczelnik? A jakże, mam proszę pana, odpowiedział kan- 
[ydat. P y ta n ie :  A jakie!? O dp.: Akt urodzenia, książeczkę 

legitymacyjną i świadectwo szczepionćj ospy. P y t . : Czy nic 
więcej? O dp.: Mam jeszcze legalny bilet wolnego przejścia za 
rogatki oraz pieczętowaną kartkę na prawo chodzenia z kijem. 
A więc idź pan z kijem za rogatki, rzekł mu nareszcie na
czelnik, bo u nas kandytatom z podobnemi dowodami nie roz
dają posad.

— P. Antoni Kotik, Czech, który do szkół chodził niedawno 
w Krakowie, a następnie wrócił do ojczyzny, przełożył na język 
czeski ostatnią powieść Bolesławity p. n. „Szpieg11 i takowy 
przekład wyjdzie niebawem. Poprzednia powieść tegoż samego 
znakomitego pisarza p. n. „Dziecię Starego M iasta" odgrywa
jąca się w czasach wypadków warszawskich przed parą laty, 
była już przełożoną na język czeski i drukowana w odcinku 
„Narodnych Listów".

— Wincenty, Pol rozpoczyna druk „Prelekcji o literaturze 
polskiej w XIX. wieku", mianych w tutejszej sali radnej w pół
roczu zimowem wedle zapisów stenograficznych. Dzieło to ma 
wyjść nakładem autora w drodze przedpłaty, ogłoszonej za po
średnictwem tutejszej księgarni p. Jabłońskiego.

— Wyszła także nakładem K. Wilda „Geografia powszechna" 
przez Ab. Gaultier, według przekładu Hip. Witowskiego na nowo 
przerobiona, poprawiona, i co do wiadomości ziem polskich doty
czących, uzupełniona przez Łucjana Tatomira. Wydawca starał 
się zastósować ją  do użytku w szkołach naukowych. Str. 229—8° 
z jedną tablicą litografowaną.

— Profesor tutejszego gimnazjum polskiego p. Stanecki 
wydał: „Fizykę doświadczalną", według niemieckiego dzieła 
Dra. Augusta Kunzeka do użytku przy wykładzie naukowym w 
szkołach gimnazjalnych i realnych zastósowauą. część I dla trze
ciej klasy gimnazjalnej z 27 drzeworystami.

Przegląd Polityczny.
Pokój nie został jeszcze zawarty, ale zawieszenie 

broni na które mocarstwa niemieckie przystały tym
czasowo do końca bieźącepo miesiąca, przedłuży się 
niewątpliwie do czasu ostatniego podpisania traktatu, 
który zakończy ośmnastoletnie zatargi i kilkomiesięczną 
wojnę między Danją i Niemcami, reprezentowanemi 
wprawdzie tylko przez Prusy i Austrję. Dzienniki 
potrzebujące koniecznie materjałów do obowiązkowo 
sążniowych artykułów, szczególnie zaś dzienniki n ie 
mieckie, rozprawiają jeszcze szeroko o przypuszczal
nych warunkach oczekiwanego pokoju. Unja osobista, 
projekt podziału Szlezwigu, zupełne odłączenie księstw, 
nakoniec nawet wstąpienie Danji z Księstwami do 
Związku niemieckiego naprzemian są roztrząsane, 
rozbierane lub odrzucane. Ostatnie z tych przypusz
czeń zupełnie niepopularne w Danji, niespotkało naj

mniejszej przychylności ani w Niemczech, ani w sfe
rach urzędowych francuskich. Wspominaliśmy już 
o dwukrotnem oświadczeniu się przeciw temu planowi 
p. Drouin de Lhuys, a ostatni Gonstitntionnel wyra
źniej jeszcze stawia tę sprawę, oświadczając, źe w obec 
zagrażających ewentualności, trudności i przeszkód, 
jakieby spotkał projekt podobny, nie można ani przy
puszczać jego istnienia.

Dzienniki angielskie uznają trafność postanowie
nia króla duńskiego, położenia końca wojnie. Ale ton 
ich nie odznacza się dostateczną szlachetnością wzglę
dem ludu, który przez tak długi czas znajdował w nich 
podnietę do przedłużenia oporu. Times naprzykład 
nie wstydzi się ganić Duńczyków, których podniecał 
tak długo, że nie uczynili daleko pierwej kroku na 
który się obecnie zdecydowali. Morning Post zdra
dza pewną niechęć i przekorę z powodu, że Danja 
uznała za stosowne obejść się bez pośrednictwa gabi
netu angielskiego i przystąpiła wprost do układów 
z państwami niemieckiemi.

Kreuz-Ztg która jak  wiadomo ciągle walczyła 
przeciw kandydaturze księcia Augustenburg, zaprzecza 
dziś pogłosce podanej przez niektóre dzienniki, jakoby 
król pruski radził w. ks. oldenburgskiemu odstąpie
nie od jego pretensji do trónu szlezwig-holsztyńskiego. 
Gazeta ta zapewnia, że przeciwnie stosunki tego preten
denta z dworami Berlina i Wiednia są zupełnie przy
jazne.

Donosiliśmy, źe książę Karol Gliicksburgski za
protestował przed sejmem niemieckim przeciw preten
sjom oldenburskim a uznał prawa księcia Fryderyka 
Angustenburg. Potrzeba tu wyjaśnić nieco ten wy
padek. Książe Karol Glucksburg jest głową rodziny 
Uliicksburg, jako najstarszy z sześciu braci z których 
czwarty jest panujący król duński Krystjan IX. We
dług linji primogenitury, dziedzicami tronu szlezwig- 
holsztyńskiego są od czasu wygaśnięcia linji króle
wskiej w osobie króla Fryderyka VII., książęta Au
gustenburg a następnie Glucksburg, po nich dopiero 
następuje linja Gottorp reprezentowana przez trzy li- 
nje: moskiewską, Wazów i oldenburgską. Widocznie 
książę Karol protestując przeciw pretensjom tego osta
tniego domu, z pomiędzy posiadających prawa sukce
syjne chciał zabezpieczyć przyszłe prawa domu Glucks
burg, na które spadłoby dziedzictwo po Augusten- 
burgach.

Książe Jan Glucksburg posłany przez króla duń
skiego do dworów niemieckich, nie miał posłuchania 
u króla pruskiego w Karlsbadzie a zatem nie konfe
rował z p. Bismarck. Zapewniają źe książę uda się 
do Wiednia.

Podczas gdy między ludnością Księstw objawia 
się coraz żywsza agitacja mająca, na celu uzyskanie 
instalacji księcia Fryderyka Augustenburgskiego jako | 
monarchy, rozmaite dzienniki niemieckie przypisują 
Austrji i Prusom zamiary przeciągnięcia jak  najdłużej 
tej sprawy a między innemi odmówienia związkowi 
niemieckiemu prawa decydowania w tym względzie. 
Sądzimy źe te dzienniki mylą się co do zamiarów 
dwóch wielkich mocarstw. Austrja i Prusy mają wła- 
sny w tem interes, żeby nie opóźniać zakończenia 
wojny. Umysły w Księstwach są wzburzone, bo bar- | 
dzo naturalnem jest z ich strony pragnienie wyjścia

jak  najprędzej z przykrości, a nawet można powiedzieć 
ciężkich cierpień, jakie są skutkiem obcej okupacji 
i nieznośnego stanu tymczasowości.

Gourrier du Dimanche donosi, źe gabinet angiel
ski przesłał do Wiednia notę, zawierającą uniewin
nienie się z powodu wyrazów użytych w Izbie lor
dów przez hr. Russell. Minister ten jak  sobie przy
pomną czytelnicy, powiedział, że na zobowiązania się 
ze strony wielkich mocarstw niemieckich, liczyć na 
pewno nie można. Lord Palmerston starał się złago
dzić wrażenie tych słów, tłómacząc je w ten sposób, 
że niekiedy okoliczności zmuszają dwór lub gabinet 
jakiego mocarstwa do mimowolnego niedotrzymania 
przyjętych dobrowolnie zobowiązań. Nota o której 
mowa, rozwija podobnąż zasadę i dodaje że nawet po
dobne w razie koniecznej potrzeby ustępstwo nacisko
wi okoliczności, nie może rzucać plamy na dobrą 
wiarę i szczerość tych mocarstw w ich dyplomatycz
nych stosunkach. Tego samego brzmienia nota miała 
zostać posłaną do Berlina.

Z wiedeńskiego dziennika Fremdenblatt dowia
dujemy się o nowo wydanej odezwie weneckiego ko
mitetu działania (Comitato d’azione Veneto) do miesz
kańców Wenecji i włoskiego Tyrolu. Komitet zapo
wiada wkrótce ważne kroki, celem oswobodzenia reszty 
Włoch, wzywając obywateli do gotowości wzięcia 
udziału w zainierzonem działaniu. Z odezwy tej wi
dzimy ze w wielu miastach królestwa włoskiego for
mują się kadry ochotników, co domyślać się pozwala 
mniej lub więcej doskonałego porozumienia stronnic
twa ruchu z rządem Wiktora Emanuela. Dowiadujemy 
się dalej, że władze austrjackie zabrały znaczną część 
broni na uzbrojenie Wenecji i włoskiego Tyrolu prze- 
znaczonćj, skutkiem czego komitet wzywa patrjotów 
tych prowincji, aby się sami zaopatrzyć w oręż po
starali. W związku z tą odezwą i czynnościami zo
staje zapewnie świeże uwięzienie wielu znaczniejszych 
osobistości w weneckiem królestwie, o którem Presse 
wiedeńska donosi. Uwięzieni oddani zostali sądowi 
wojennemu, jako obwinieni: o spisek przeciw spokoj- 
ności publicznej i rządowi państwa.

Ostatnie Wiadomości.
P a r y ż  17 Lipca, rano. Monitor donosi że księ

żna Klotylda Napoleonowa powiła wczoraj syna.
Depesza z Algieru, z dnia 12 b. m., donosi o pod

daniu się marabuta Abd-el-Aziz, naczelnika powstałe
go pokolenia Flittas.

Constitutionnel wykazuje, źe projekt wejścia Da
nji do związku niemieckiego, przedstawia zawikłania 
tak groźne, iż niepodobna przypuścić aby na ser jo 
mógł być traktowanym.

W i e d e ń  16 Lipca, rano. Dowiadujemy się, że 
pułkownik Kaufinann powrócił wczoraj z obozu pru
skiego. Jak zapewniają nie mógł wyjednać zawiesze
nia broni.

Berlin 18 Lipca, o 3 po południu. Prusy, Austrja 
i Danja zgodziły się na zawieszenie broni i blokady 
portów pruskich od 20 Lipca w południe do 31 tegoż 
miesiąca do północy.

D O NIE S IB NI A
U F. A. Brockhausa w Lipsku wyszło i jest do 

nabycia we wszystkich księgarniach następujące dzieło 
z nutami:

Z "Wiosny.
Z dewizą:

„Wolność i miłość!
Tych mi skarbów trzeba! 
Za miłość oddam Zycie,
A za wolność Miłość." 

Szandor Petoefi.
L i p s k .

A. Brockhaus.

D o n i e s i e n i e .

W  Paryżu wyszła 
broszura:

w tym miesiącu następująca

F.

1 86  4.
Cena tego zbiorku poezji in 16 1 Talar; oprawna w płótno an

gielskie 1 Talar 10 Ngr.

Poezje te, mające związek z ostatniemi laty na
rodowego ru c h u , polecamy czytającej publiczności.

U tegoż wydawcy wyszło:

Kilka Kart
z Kr*wawego Rocznika

1864 roku.
Cena 10 Ngr.

L i p s k .
F . A. I lr o c k lia t is .

1 8 6 4 ,

D rukarnia A. Th.. Engelhardta, w Lipsku 
L i n d e n s t r a s s e  Nr. 2.

Przyjm uje do druku wszelkie dzieła w języku 
P O L S K I M .

M oja

K o r e s p o n cle n c j  a
z Księciem 

W ładysław em  C zartoryskim ,
głównym Ajentem Dyplomatycznym Tajnego Rządu Narodowego

przez

J .  A e p .  J a n o w s k i e g o ,
b. członka komitetu Emigracji Polskiej.

Z dewizą:
„Nasz naród jak  lawa;

„Z wierzchu zimna i sucha, szorstka i plugawa, 
„Lecz wewnętrznego ognia sto lat nie wyziębi; 
„Plwajmy na te skorupę, i zstąpmy do głejfi."

Adam  Mickiewicz. 
„Przede wszystkiem Prawda i Ojczyzna! — bo 

tylko bezwzględnie hołdując pierwszej, można 
drugićj skutecznie służyć." Autor.

Cena fr. 2, dla Emigrantów we Francji fr. 1. 25.
P aryż,

u Autora, Rue des Fosses-Saint-Jacques 19.
1864. .

U tegoż autora są jeszcze do nabycia z ostatnich 
jego broszur:
Margrabia Aleks. Wielopolski, rys biograficzny fr. 1.
Jezuici w Polsce, rys hist, przez Moraczewskiego, wydał i t. d. 

franków 2.
O początku Demokracji Polskiej, krótka wiadomość, fr. 1.
Rzym i Polska, kilka dokumentów historycznych od roku 1831. 

frank 1.
Z dawniejszych zaś:

Księgi Ludu przez Lamenego, z francuskiego na ojczysty język 
przełożone, fr 1.

Polska nad brzegami Wisły i w Emigracji przez F. W. Raspaila, 
Tłóm. z franc., fr. 1.

Ziemianina Nr. 29 wyszedł w Poznaniu i zawiera: 
Instrukcję mającą na celu ustalenie przewodniczych 
zasad chowu w austrjaekich stadninach wojskowych. 
Hodowla owiec w Austrji i Uraguay.—Towarzystwo 
rolnicze: trzecie sprawozdanie zarządu głównego to
warzystwa na wspieranie urzędników gospodarczych 
w W. Ks. Poznańskiem za r. 1863/4.—Pracownie rol- 
niczo-chemiczne: 114, pani L. K. w Duzinie pod Go
styninem.—Narzędzia rolnicze: Młockarnie o sile pa
rowej. Hipolit Cegielski.— Rozmaitości: Czerwony łu
bin. Konserwowanie świeżego mięsa. Gazeta rolnicza 
Nr. 26, 27, 28.

Podpisany poleca szanownej publiczności swój

w ielk i skład
moskiewskich papierosów, tureckich tytoniów i roz
maitych gatunków herbaty.

Drezno. Curt Albanus,
Schlossstrasse 146, 

obok zamku królewskiego.

L ipsk , 19 Lipca.
W  dniu dzisiejszym miała miejsce rewizja u oby

watela lipskiego, powszechnie szanowanego księgarza 
Adolfa Wienbraka, nakładcy naszego pisma, oraz u na
szego drukarza p. Engelhardta.

Liczny zastęp konstytucyjno-saskich urzędników 
Kreisgerichtu i policjantów w cywilnych ubiorach, 
przerzuciła wszystkie listy, papiery, szukając z całą 
urzędniczą troskliwością manuskryptów redakcyjnych.

Rewizja ta niemałą w mieście zrobiła sensację 
i trwała kilka godzin. Naturalnie nic nie znalazła 
policja królewsko-saska.

L ip s k : Redaktor odpowiedzialny: F r y d e r y k  K o u r a il M u ller  (Muller von der W erra). — Nakładem A. ąHf ie u b r a c k a . — Drukiem A. T h . E n g e lh a r d ta .)


